3.                                            Beata Pawlikowska, Blondynka w Tybecie

Zmrużyłam oczy, usiłując jednocześnie ochronić je przed blaskiem bijącym od lodowca 
i utrzymać się na nogach, miotana przez górską wichurę. Stałam, czy raczej starałam się stać, popychana i szarpana przez wiatr – na przełęczy wysoko w tybetańskich górach. Kiedy kilka dni wcześniej leciałam nad nimi samolotem, w dole widać było niekończący się żółtobrązowy płaskowyż pełen łysych wzgórz. Nie rosło tam ani jedno drzewo, krzak ani kwiat. W dolinach owce spomiędzy kamieni próbowały wyskubać  trochę żółtej, karłowatej trawy. Czasem 
jak niebieska wstążka w dole wiła się rzeka, rozlewając miejscami w szmaragdowe, długie jeziora. Poza tym w Tybecie nie było nic. Tylko góry, pustkowia i szalony wiatr. I ludzie, którzy zbudowali ten kraj. 
Mały dom zrobiony ze skalnych płyt, gliny i błota wyglądał abstrakcyjnie na tle śnieżnobiałego jęzora lodowca spływającego z gór. Nie było nawet porządnych drzwi 
na zawiasach, tylko otwór zasłonięty tradycyjną kotarą z buddyjskim symbolem nieskończoności. Jedno małe okienko i płaski dach. Sterta starannie spłaszczonych 
i wysuszonych na słońcu placków jaka, które są tu jedynym dostępnym opałem. I sznury kolorowych buddyjskich chorągiewek, które łopoczą na wietrze, nieustannie wysyłając 
w kosmos wypisane na nich przesłanie i mantry. 

Przed chatę wyszła nagle młoda kobieta z dzieckiem na ręku. Ja miałam na sobie ciepłą kurtkę i szalik, ona była ubrana tylko w tybetańską suknię, składającą się z kilku warstw cienkich bawełnianych tkanin w kolorach ziemi i chustkę na głowie. Było nie więcej niż pięć stopni. Ja dygotałam z zimna, a ona spokojnie szła w stronę lodowca. Nie zwróciła na mnie uwagi. Równie dobrze mogłabym być kawałkiem skały leżącym przy drodze. Jej wzrok był równie chłodny jak górski wiatr szarpiący mnie za włosy.
Była obecna i nieobecna jednocześnie. Tak jak dusza, która po śmierci znajduje się 

w korytarzu pomiędzy dawnym życiem a przyszłym. Tybetańczycy nazywają go bardo. Bar 
to po tybetańsku znaczy pomiędzy, a do – zawieszony. Jest to więc stan zawieszenia pomiędzy życiem a nieżyciem, a dokładniej mówiąc, pomiędzy życiem, które właśnie się zakończyło, 
a tym, co zdarzy się po nim.


Buddyści wierzą w reinkarnację, czyli w przechodzenie w następne życie pod taką postacią, na jaką zasłużyliśmy. Dobry człowiek w następnym wcieleniu przyjdzie na świat 
w bogatszej, lepszej rodzinie, będzie miał więcej talentów i sposobności. Zły człowiek zostanie cofnięty na drabinie reinkarnacji do najniższych stanów, a może się zdarzyć nawet tak, że wróci na ziemię jako szczur albo roślina.
Jest jednak pewien wyjątek, o którym mało kto wie. Reinkarnacja nie jest wyłącznie matematyczną sumą dobrych i złych uczynków, myśli czy słów. Kiedy dusza po śmierci przechodzi do stanu bardo, zdarza się tam szczególny moment, kiedy można wybrać swoje dalsze przeznaczenie. 

